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Życie wieyskie w  Anglii.

Cudzoziemiec chcący poznać do
kładnie -charakter A nglików , niech nie 
m y ś l i , że znaiomość miasta stołecz
nego, w ystarczy do poznania całego na
rodu. Niech się raczey zapuści w  głąb 
kraiu i przegląda wsie i miasteczka , 
niech w  pysznym zam ku odw iedzi m oż
nego dziedzica, dzierżawcę w ie g o  sk rom 
nym  pomieszkaniu, i km iotka  w  ubogićy 
chatce ; niech się przedziera przez par
ki , ogrody i zieleniące się p ło ty  i 
niech nie żału ie  trudu byw ać w  kościo
łach podczas o d p u s tó w , na targach, iar- 
m arkach lub innych podobnych ludu u- 
roczystośc iach , gdzieby się zw y rza ió m  
i hum o ro w i iego w e  wszystkich stopniach 
i zm ianach  m ó g ł  bliżćy przypatrzyć.

W  n iektórych  kraiach, miasta w ie l 
kie są p rzybytk iem  sm aku i sk ładem  
bogactw  n a ro d u ;  są up rzyw ile iow anem  
zgrom adzeniem  to w arzy s tw  dobrego to
nu i klas ośw ieconych  a na wsi ubogie 
tylko mieszkaią w ieśn iak i .  W  Anglii 
przeciw nie; L o n d y n  iest tylko czaso- 
w e m  zg ro m a d zen ie m , czyli ziazdem 
klas w yższych , gdzie część roku w  
uciechach  i roztargn iem u przepędzają , 
a gdy się ten rodzą y k a rn aw a łu  skończ 
w raca ią  na w ie ś ,  do nayprzyzw oitszych 
dla siebie zatrudnień życia w ieyskiego. 
R ozm aite  w ięc  klasy społeczeństwa 
rozrzucone są po c a łćm  kru les tw ie  i 
naw et nayodleglćysza okolica iest sie
dziba różnego stopnia m ieszkańców .

Anglik s tw orzony  iest w  istocie 
d.'a w ieysk iego  życia i przeym uie sie

żyw o  p ięknośc iam i n a t u r y , a zabaw y  
i zatrudnienia w ieysk ie  m aią w ięcćy  
dla niego p o w ab ó w . T e n  pociąg iest 
m u  w ro d z o n y ; sam  n a w e t  mieszkaniec 
m ia s ta , w y c h o w a n y  w  m artw y c h  m u -  
rach  i w śród  ulicznćy w r z a w a , % ła t 
w ością oddaie się w ie y sk im  zw ycza-  
ióm  i szczególną okazuie zdolność do 
w ieysk i°go  pożycia. Kupiec posia
da blisko miasta wieyskie schronienie  , 
gdzie z u p ra w y  swoiego ogródka i w y 
pielęgnowanych w  n im  o w o c ó w  i k w ia 
tó w  ró w n ie  się pyszm  , iak z dobre
go prow adzenia sw o ich  interessów  i 
pomyślności sw oiego  handlu. N aw et 
m n iey  m o ż n i , pośrod mieyskiego g w a 
ru  w  troskach i obrotach żyć p rz y m u 
szeni, staraią się m iec  coś takiego, coby 
im  w idok  zielonćy przypom inało  natury. 
W  nayciem nieyszych ulicach nie iedno 
okno do kwiecistego podobne o k o p u , 
każde do w ejetacyi zdolne m ie y s c e , 
użyte iest na traw n ik  lub  k w iec is tą  
g rząd k ę , każdy rynek  w  Londynie m a  
pośród park gus tow nie  założony i w o n 
nym, rożnofarbnym  ozdobiony kw ia tem .

Kto Anglika zna tylko w  Londynie, 
poczyta charakter iego n ie tow arzysk im , 
zawsze go b o w ie m  zobaczy zaiętego in 
teresami , lub roztargnionego tysiącem  
p rzed m io tó w , które w  tern og rom nćm  
mieście, czas, m yśl i czucie iego zay -  
m a ią .

I ztądtó pow ierzchow ność iego m j  
często pozór pospiechu i roztargnienia. 
G dziekolwiek się znayduie , zhićra się 
iść gdzieindućy ; z iednym  m ó w i , o 
drugim  m yśli,  a odw iedzając  przyiacie*-



l a ,  rachuie , iakby czas podzielić , aby w  
pońanku w szystkie  tey  porze przezne 
czoae w izyty  p o o d b rw a ł .  Miasto tak 
rozleg łe  iak L o n d y n ,  czyni cz łow ieka 
SHiholuhnym i oboiętnym. Nie schodzą 
się iak przypadkiem, a w ięc  n ie  rozm a- 
w ia ią  z sobą tylko naprędce o rzeczach 
potocznych; ich przeto charakter oka- 
zuie się tylko pow ierzchow nie .  Do roz- 
w in ien ia  zaś w rodzonych łagodnieyszych 
charak teru  w łasności, brakuie im  czasu.

Na w si dopićro, puszcza Anglik w ła 
śc iw ym  uczuciom  sw oim  w olne cugle. 
T u ta y  zapomina z ochotą na zi m ne fc rmal- 
nośei i oLoiętną grzeczność m ieszkańców  
miasta, zrzuca z siebie w ięzy  zw yczaynćy 
ostrożności i staie się w eso ły m  i o tw a r 
tym . G ło w n e m  iego staraniem  i e s t : 
przysposobić sobie wszystkie w ygody  i 
p rzy iem ności w y tw ornego  ż y c ia , chro
n iąc się atoli p rzym usu , tak iem u  życiu 
tow arzyszyć zw ykłego . Co tylko p il
ność do sw ego zatrudnienia  , smak do 
zaspokoienia, lub ciało do ćwiczenia po- 
trzebow  ać m o ż e , w  to wszystko iego 
d o m  w ieyski op ływ a. Książki, obrazy , 
m u z y k a ,  konie, p sy ,  narzędzia m yśli
w e  są na zaw ołan iu . Ani gościom, 
ani sobie przymusu nie czyni, lecz p ra w 
d z iw y m  gościnności duchem  p row adzo
n y ,  przysposabia środki do uciechy, zos- 
taw uiąc  każdem u w y b ó r ,  w  czóm i? 
znaleść zechce. — S m ak  Anglika w  
u p raw ie  roli i sztuce ogrodniczey n a 
ś l a d o w a n i a  natury, n ie  m a sobie r ó w 
nego. Dokładnie rozpoznali oni p rzy 
rodzenie; piękne iego kształty i c u d o w 
na m ięd zy  te m i zgodność, zaymuię w y 
łączn ie  ich  zmysay. C ały  ten u ro k ,  
k tórym  natura gcłzieindzićy w  odlud
nych pustyniach tak hoynie sza fu ie , 
zebrany iest tu  w  obrazie i zakresie 
do m o w eg o  pożycia. Zdaie  się , iakby 
ta iem ne i zazdrośnie uk ryw aiące  się iey 
pow aby  W  swoią moc u ię l i , by tem i 
n iby  czarodzieyską siłą  w ieyskie siedziby 
sw cie zdobili.

Nić m a  pysznieyszego w id o k u ,  r a d  
W spaniałe parki angielskie. — Rozległe 
r ó w n in y , n iby  zielone kobierce , gdzie

niegdzie g rom adą  olbrzym ich -drzew  
bogatym  ciężarem liścia stroynycu, po
przeryw ane; uroczysta św ie tność  gaiów , 
kędy m ilczące stada leśnych m ieszkań
ców  b łąkaią; strumyk., co k rę ty m -sp ie 
szy w ężyk iem  lub sklannę roz lew a 
p ła szczyczne ; daley s t a w , na którego 
zw ie rc iad łach  p o żo łk ły  liść s p o c z y w a , 
a hoża rybka w  czystych nurtach  iego 
bez obaw y igra, — gdy tymczasem z innćy 
strony Panteon  starożytny , lub bożka 
leśnego posąg w ilgo tnym  m c h em  p o ro 
s ły  , ustroniu tem u  nadaie  postać kla- 
sycznćy św ię to śc i! —

T o  są n iektóre rysy ozdób parko
w y ch  , lecz nayprzyiem nićy zadziwia 
ten  tw órczy  ta le n t , k tó ry  urządzeniem  
skromnego pomieszkania klas średnich 
zaymuie się.

Dzika okolica , część ziemi b rzy d 
ka i- wcale n ic  nieobiecuiaca , zam ie
nia się w  rękach Anglika w  mieysce lu- 
bey rozkoszy B ystrym  okiem znaw cy 
przebiega Anglik okolice, rozpoznaie ićy 
w łasnośc i i w raz tw o rz y  obraz ićy  przy- 
szłey postaci. Nieprzyiazna ziemia mi*e 
kształci się w  iego ręk u ,  a iednak led- 
wro znać staranność sztuki, co te cuda 
u tw arza . W y ż s z y m  sm ak iem , przeni
k liw ą oględnością i spokovną rozwagą 
p ro w ad zo n y ,  tu  niektóre drzew a w y 
w odzi i pielęgnuie , tam  inne starannie 
obcina , owdzie pstre k w ia ty  pom iędzy  
inne w dzięczne  miesza k rz e w in y ,  u r
w iska  zieloną m u raw ą  uściela , lub w i 
dok w  błękitne p rz e s tw o rz a , aloo na 
srebrne w o d y  o tw ie ra  —  podobnie m a 
la rzow i,  co .swóy obraz czarodzieyskićm 
dotknięciom  p ę z l a ,— kończy.

Poby t na wsi ludzi bogatych i św ia t
ł y c h ,  rozszćrzył sm ak ozdohności w  
w ie y sk ie m  gospodarstw ie n aw e t  na nay- 
niższe klasy. W y r o n m k  pod niską 
strzechą stara &ię sw óy  m a ły  kaw ałek  
z iem i iako tako upiększyć. Czysty p ło t ,  
m u raw a  przed drzwiam i, grządka k w ia 
tam i i bukszpanem, u b ran a ,  p o w ó y  
pnący  się po śc ian ie , w azo n y  w  ok
nach  i świerk, co i zimę po części sw oiu 
ożyw ia  zielonością -—- wszystko to



św iadczy , &e smak z w yższego źródła 
spływ-ażący, naw et i niższe stany p rze ią ł .

Jeżeli kiedy m iłość, iak poeci marzę, 
w  km iecćy chatce przem ieszkiwać zwyK- 
ł a , w ięc  tą , chatka angielskiego w ieś
niaka , bydź musi.

( Dokończenie  nastąpi .  )

Osobliwe wyobrażenia rzeczy.
G a l i c z y n  w  podróży sw oićy do 

J a p o n i i  opow iada , że J a p o ń c z y k o -  
w i e  z zadziw ieniem  zapytywali się ie- 
go o iszaka: Cóż to ? w y  iuż nie nosi
cie w arkoczów , nie pudruiecie w ło só w ; 
zapewne oyczyzna wasza aoznała w iel-  
kićy ie w o lu c y i;  pow ićdzcież , iaką te 
raz w yznaiecie  religiią , iaką m acie  kon- 
stytucyią ? — N adarem nie usiłow ali 
R o s s y i a n i e  przekonać J a p o ń c z y 
k ó w ,  że ich fryzura zkonsty tucyią  nie 
m ia ła  żadnego zw ią z k u ;  niepokonani 
zostali w  sw o ić m  m niem aniu, a to szcze
gó ln ie j z tćy przyczyny , że J  a p o ń- 
c z y k c  w i e  p rzy  o trzym aniu  teraźniey- 
szćy konsty tucyi, kształt pantoflów  od
mienić musieli.

L u d w i k  C i g o l i ,  m a la rz ,  przed- 
stawiaiąc obrzezanie C hrys tu sow e , od
m a lo w a ł  arcykapłana z okularam i na 
nosie, dla oznaczenia w ieku  starego.

VT P a r y ż u ,  ieszcze w  r. i8i4- m o 
żna by ło  na ulicy d e s  P r o u v a i r e s  
Widzieć obraz w yraża iący  R a i m a ,  h u 
zarskim pałaszem  brata sw oiego  A b l a  
zabiiaiącego.

Cesarz H o n o r y i u s z  m ia ł  cietrze
wia, którego n a z w a ł  R z y m e m .  P o zd o -  
byciu  przez A l a r  i c h a  Rróla G o t ó w  
daw nćy stolicy św ia ta  , w p ad ł do ce
sarskiego gm achu goniec zwiastuiący to 
nieszczęście w  tych s ło w a c h :  » R z y m
zginął 1» —» T o  niepodobna! « odezw ie  s ię 
II  o n o r y i u s z  przelękniony, » wszakże 
dopićro co się z n im  b aw iłem . » Lecz 
gdy  m u  w y ia ś n io n o , iż to R z  y m ,  sto
lica Państw a zginęła a siostra iego u- 
w ięz iona  — dopićro  odpow iedzia ł u- 
spoko iony : » T o  co innego ; m yśla
łe m  iuż, że m i m oiego cietrzew ia uk ra
dziono. «

P ew ien  autor francuzki tw iórdzi: że 
N iem cy są pow iększey  części flegmaty- 
k a m i , i dla tegoto m aią uczonych , ale 
nie m aią jen iu szó w .

S ław ny  poeta hiszpański L c p ć z  
d u  Y e g u ,  w  elegii na śmierć K a r o l a  
V. tak się w yraża  : » W a r t  ón, aby św ia t  
b y ł  iego g robem  , niebo katafalkiem, 
o w iazdy ś w ić c a m i , a rzeki i m orza , 
p łaczkam i. «

Inny poeta hiszpański tak się w y ra 
z i ł  o A l e x a n d r z e  M a c e d o ń s k i m :  
»Miał tak  obszerne s e r c e , że cały św ia t  
m ó g ł  się w ygodn ie  w m a ł ć y  części ie
go pomieścić i ieszcze innych  sześć św ia 
tó w  znal rizłoby w n ićm  diasiebiem ieysce.

P e w ie n  stary poeta francuzki S a l -  
l u s t e  d u  B r a t a s ,  n a z w a ł  grzmoty 
doboszem Boga , w ia try  poczty lionam i 
E o l a ,  s ło ń ce ,  x iążęciem  ś w ia te ł ,  x ię -  
ż y c , xiężną la ta rn i ,  a potop ś w ia ta ,  
w ie lką  praczkcrnią ludzkiego rodzaiu.

B .

( A  r t y  K u l  n a d e s ł a n y . )
W  K r.  i3. Rozmaitości  czytamy w  k ron ice  

t e a t r u  n ieli tościwe cięgi na P. B r a u n a ,  o rk ie s t ry  
tu tey szey  d y re k to ra .  — Pros i l ibyśm y o s łusznosc  
d la  gorliwemu a r ty s ty  ; a nic w chodząc  w długi  r o z 
b ió r  _tćy -iry tyhi cokolw iek ty lko  n a m ie n ia m y , zkąd 
się oicspra .v iediivto^g teyżc okaże. —

Recenzent nic chciał dostrzec błędu na oboi w  
Uwerturze zaszłego może dla tego, że został natych
miast popi awionym podchwyceniem na skrzypcach  
przez P. B r a u n a ;  za to ń. Nr. i. obwinia, cho
ciaż cała muzyka opery poszła iak naylepiey bo ina-

cz j y  nie byłźeby B . wszelkich, omyłek po wyszcze
gólniał ?

Z e  zaś w  ostatnim Finale zaszły nieporozu
mienia , iest p rz y c z y n ą , że P P . śpiewacy czasami 
sobie życia  lr.iec' inne Tempo przy próbie, iak go 
biorą podczas reprezentacyi; P. B r a u n  tą raza za- 
dosyc czyniąc życzeniom wziął powolnicysz T e m p o ,  
główny zaś spiewaiący głr s w  iey sejnie w głębi  
teatru zosiaiący, musiałny bydź daleko donośnicyszym, 
by w orkiestrze był  dostatecznie słyszai.wn a zaś 
PP. śpiewakom łatwiey było  się z.stósowae do wi
docznie dawanego taktu. Wreście cóż trzymać o  
Recen. gdy nawet taktu liczyć nie umie; mówi ^  
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•a, j 3 .  talicie, że śpiewy zaczynaią, a przecież orkie
stra 8  taktów wprzódy sama o d g r y w a ,  głos S o 
pranu w ętym śpiewać poczyna, w i 5 . dopiero Chór  
wpada. Zamiana w yrazó w  kapel nistrza na dyrektora 
m u zyki,  tego na pierwszego s k r z y p k a , potwierdza  
zda iie nasze iuż z recenzyi Dzwonka powzięte ,^ze  
tvlko osobista nicprzyiaźń Pana B r a u n . ,  poniżyć 
sie sili. —  . Iuż i tam mówi o nbzdąźem a skrzypka , 
niepomnie n a w e t,  że przez P .  I. r a u n !  tak często 
dawane Koncerta każdego przekonać mogą, iak da
leko zarzut ten iest fałszyw ym .

G d y  dotychczas P. B r a n n z swoiey strony  
żadney odpowiedzi na tak niesłuszne zarzuty nie dał,  
musieliśmy go w  tem zastąpić; bo znieść nie może
m y ,  by łe g o , co iedynie po oddaleniu się P .  L i 
p i ń s k i e g o  naszey orkiestrze godnie przewod
niczy , poniżano. —  m —

Z  P e t e r s b u r g a .  —  Tureyszy instytut głu
choniemych od kilkn lat z domem podrzutków p ołą
czony , ma i^dnak gmach całkiem osobny, piękną po
wierzchowność i obszerną mipyscowość posiadaiacy. 
Żostaie ón pod dobroczynnym zarządem Cesarzow ey  
m a tk i, która .wszystkicmi instytutami tćy stolicy dla 
ludzkości pośnięconcrai , z macierzyńską opiekuic się 
troskliwością. Dyrektorem nauk iest P. J a  u f f  r c t , 
uczeń X .  S  i”c a  r d a ,  któ re gł przepisy służą za posadę 
kierowania całym instytutem. Są tam chłopcy i dziew
częta, lecz w  osobnych oddziałach domu mieszbaią i tyl-  
ku po i-zas nauki ( obeymuiącćy przedmioty zwyczay-  
nego biegu nauk, iak dalece dla tych nieszczęśliwych 
użytemi bydź m o gą) i do iedzenia razem sic scho
dzą. Dziewczęta maią właściwą mistrzynią. Kosztem  
korony utrzyinmuią tylko dwudziestu czterech chłop
ców*! dziewcząt, reszta iest na pensyi, za którą p ry 
watne osoby płacą. Niedawno odwiedził instytut ten, 
pewien Amerykanin S t a n s b u r y .  Tylko co wstą
pił  do sali , gdzie wszyscy iuż wychowance na niego 
czekali,  zbliż; ł  się do każdego z osobna i witał go 
przyiacielskiem pozdrowieniem, potem praw ił im ze 
dvyie powiastek , maiących związek z ich nicszczęśli- 
wem  położeniem i dążność moralną dla serca. W s z y 
scy  hen wyiątku słuchali go z naywiększą uwagą a 
biegleysi rozumieli go doskonale. Przy każdym zna
ku , krżdćy myśli, którą odgadnąć mogli_, malowała  
Aę w  ich twa-zacb nayżywsza r a d o ś ć ; nii którzy na
w et w jnui zali ią wydaniem przeraźliwego głosu, iest to 
iedyna tych nieszczęśliwych mowa. Tak z niemi bawiąc  
się przystąpił potem P .  S t a n s b u r g  do rachun
ków. Zw ró cił  ón uwagę wszystkich obecnych na sie
bie poiedynczością środków , l.tórych przytem uży
w a ł  a przecie naydoskonaley od w ychowańców b y ł  
zrozumiany. Wszystkie stosunki liczb w yrażał tylko  
podnoszeniem iednpy i ę k i ; przez trzymanie^ iey w  
g ó r ę , nadół lub poziom o, w yra  :ał im irdności dzie
siątki i s ta ;  tysiące i miliony zaś skierowaniem ręki 
w lewo lub prawo. Używam1 dotąd sposoby n c  F ra n 
c ji  do oznaczenia liczb są iak wiadomo daleko trud- 
nieysze i nie tyle p r o s t e , albowiem potrzeba użyć 
ohu rak i nieskończenie wiele i rozmaitych znaków.  
V\ y ra io n e  przez P. S t a n s b u r y  liczby zna
k a m i,  pisali głuchoniemi na wielkich czarnych tabli
cach. i>aley prosił ieden ze słurhaczy p. S t a n s -  
b u r e g o ,  ahy dzieciom w y r a ż a j  różne myśli zna
kami , a wnet wszyscy nie zaglądaiąc ieden do dru
giego , to saii.o pisali na tabliczkach różnemi frazami. 
W y r a z i !  pottin niektóre myśli słowami, i znowu zna
kami ; napisali ie wszyscy różnemi w piawdzie s ł o w y , 
•wszakże główną n.yil zatrzymali. W ogólnoś

ci znaki P .  S t a n s b u r y ,  zgadzaią się całkiem 
ze znakami instytutu Petersburskiego i Paryzkicgo  
albowiem A nerykanie nauczyli się ich od głuchonie
mego E  l e r k e  , który był  także uczniem S i  c a r  d a .  
Zdaie się tylko, ze Amerykanie prawidłu upoiedynczy- 
li bardzo i łatwieyszerai do poięcia uczynili. W reś-  
cie godne są uwagi dwie • okoliczności dla pilnego 
dostrzega ’ za postępów wykształcania ludzkiego do
tyczące się bytności P. S t a n s b u r y .  i . ) P.  S t a n  s- 
b n r j ,  który z nadbrzeżów A m e r y k i  p ó ł n o c 
n e  y tyle od B o s s y  i odległych przez O c e a n  do 
nas się p rz e p r a w ia ł , iest pierwszym z cudzoziemców  
którego wychowance tuteyszego instytutu, doskonale 
rozumieli , iż bez wszelkich trudności,  zabawiać sie 
z nim mogli, a) Dowiedziono iest tem sa m em , żc 
głuchoniemi wszystkich okolic B o s s y  i ,  F r a i .  c y i  
i A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  składaią niciako Tael po
bratymczy , który za pierwszym rzutem oka udzielać 
sobie może nr.aiemne myśli przez te powszechne im 
tylko zrozumiałe znaki. —  P. S t a n s b u r y  b y ł  tak
że u  nich podczas o bia d u , zwiedził ich sypialnie, i 
nie mógł wydziwić się ocuędóstwu i porządkowi, któ
re wszędzie napotykał. Z  zupemecn upodobaniem po
żegnał lich.

Uniwersytet Kazański  ̂ zyskał tego lata dla 
swoiego gabinetu starożytności , ważne rzeczy przez 
kuratora awiKupo , rzeczywistego Badcę Stanu M  a Ja
n i c k i e g o .  M  mówicie  zakupił ón od pryw atnćy oso
by lik dawnych mor.et i medalów, miedzy któremi  
znayduią się : taler hamburski z r. 1660  i liilRa me
dalów i pieniędzy bifych na pamiątkę z lbgo i i7go  
wieku. —

Z m a rły  niedawno Profesor ebemii w  D o r p a 
c i e  P.  C i e s e ,  przekazał testamentem dla tamecz
nego uniwersyteckiego księgozbioru wszystkie dzieła 
fizyezne , chemiczne i fąrm ackie, liczące do 1200 to
mów i na 6ooo rubli w  asygnatach szacowane.

Z  F l o r c n c y i .
F P .  M a r i n  i S  a 1 u c e i , postanowili za po. 

mocą litografii starannością Margrabiego R i d o 1 fi , 
wydoskonaloney i po-viększoney, w ydawać niecic- 
mcw anych głó w  w y cis k i,  podług wzorowych dzieł 
naycclnityszych artystów szkoły 1'oshań kiey począw
szy od dzieł G  i o Ł t e  T o  i Tadeusza G a  d cl y, aż 'd o  
Michał:  \ n g e l o  i R a f a e l a .  Zbiór  taho w y dzie
lić się nędzic na zeszyty z czterech sztuk złożone. 
Cena iednego zeszytu wynosi Ą  paoli ( moneta wło- 
r k a . ) Począwszy od lgo Września wychodzić bu
dzie ieden zeszyt każdego miesiąca.- Przy ostatnim 
zeszycie załączona będzie okładka do całego dzieia 
służąca i spis mieysc , w  których oryginały tych wy- 
ciskóv. znayduią się.

Z  A n g l i i .
Człowiek ubogi , łiieiaki G r a  U  mieszkaieerna  

wsi niedaleko miasta M o n t r o s e  i maiacy lat iog 
posłał niedawno przez F .  B . Ul o o m  f i e l d  prośbę  
do Króla Angielskiego, w  fctórey wystawia swo.ą nad- 
zwyczayną nędzę. M ię d z y  innemi powodami, dla któ
rych spodziewa się ła»lu_ i polega na dobroczynności 
Króla  iest i ten: iż iezeli mc naystarszym jest z o- 
twarto-myślących poddanych J. K .M c i,  toc w  każ.d n ra. 
zie naydawnieyszym Jego nieprzyialielcm uv?aianv bydź 
m o że, walcząc w r. 1746 w  bitnie pod C u l l o d . e n *  
/a narola S t u a r t a .  Król roskazał^riatychiniast wy* 
znaczyc temu starcowi po funem sztcrlingów na ty
dzień , dopóki żyć będzie, przekazniąc wraz tę sama 
pcnsyią dla iego córki maiacey lat 70' naetnezas, ieże’- 
li o yta  nrzcżyie. B .

Uedahcya F .  11 r  a 1 1  e r  a. —  Drukiem J .  P i 11 e r  a.


